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ną, wpisamą do księgi zasad praw ­
nych, zasad ę głoszącą,, że powództwo z 
a r t  70 praw a spadkowego może wyto­
czyć ikiażldy spadkobierca, a  więc rów ­
nież i tak i, k tóry 'był uczestnikiem po­
stępowania o  stwierdzenie praw  do 
spadku. Orzeczenie rto ukazało się po 
wydaniu recenzowanej książki, ktara 
uwzględnia dtam na  dzień 1 czerwca 
1961 r.

Anglia ma szczęście mie tyłko do 
sumowyCh, jakże często przestarzałych 
przepisów prawnych. M a je też i tło 
dyskusji — co zresztą stanowi jakby 
wytnik (poprzedniego — ma tem at prze­
pisów i 'instytucji prawnych.

W ystarczy przypomnieć tu  trzy w iel­
k ie publiczne dyskusje ina tem at ka­
ry  śmierci w  latach 1930, 1949, 1956— 
1957. Ostatnia z tyich dyskusji została 
zakończona uchwaleniem przez p arla ­
ment głośnego The Homicide Act, 1957, 
miolcą fctóreglo stosowalnie kary  śmierci 
zosttabo zrediukowatoe do nielicznych ro ­
dzajów m orderstw  (w prawniczej te r­
minologii angielskiej — the murder). 
Okazało się jektaak ostatnio, że usta­
wia ta, ibędąjca niełatwym kompromisem 
wśród przeróżnych tendencji, zamknę­
ła tylko na krótki okres drogę przy­
szłym dyslputom.

Z niewątpliwym bowiem zamiarem 
poruszenia na  nowo te j kwestii znane 
londyńskie wydawnictwo Penguin Bo- 
oks wydało w 1961 r. dwie książki, 
którym i w arto się zająć nieco bliżej.

Pierwsza z nich pt. .flanged  by the 
neck” napisana została przez A rtura 
K o e s t l e r a ,  zmainego dziennikarza

Przytoiascme wyżed sposfcr^eżęnda i  u- 
steirki milę mogą mieć wipłylwu na ocenę- 
wysokiej wartości i pożyteczności dzie­
ła, ptobieżmie jedytnie omówietnego w 
nimiejsizetj krótkiej recelnzlji. Wzbogaca 
ono naszą Jiteraiturę i przychodzi z 
wydatną pomocą praktyce sądowej. 
Powinno więc znaleźć się w  bibliotece- 
podręcznej każdego adwokata, sędtzie- 
go i radcy prawnieigo.

M I E C Z Y S Ł A W  P I B K A R S K r

węgierskiego poeboldzenia, i  (przez 
C. H. R o l ę  h a ,  prawnika, dzienioika- 
r®a i autora k ilku  książek o temajtyee 
prawniczej. Druga — to „Hanged in  
error”, której autorem jest Leslię H a— 
1 e, la>bwurzysfcawtąka człotoek parla­
mentu, soliiCiiitor oraz autor kilku  
wcześniejszych publikacji.

Obie książki uzupełniają się, a  na­
wet stanowią jakby całość. Świadczy o 
tym  mde ityile abieżEiość stylistyczna ity- 
■truiów, ile potiŁiał m ateriału  i  (proble­
mów przedstawionych tprzez autorów.

*

A. K o e s ł l e r  i C. H. R a l p h  za- 
produkowaii w  swej książce to, co za- 
izwyczaj nazywamy (publicystyką praw - 
iniozą, a le  bez pejoratywnego odtienda 
w  zrualczeniu tego słowa.

The Homicide Act, 1957 — autorom 
nie wystarcza. Z wywodów ich wynika, 
że są zwolenn-kami jeszcze dalej idą­
cego ograniczenia, a nawdt ziuipetaego 
zlikwidowania kary śmierci w  angiel­
skim  praw ie kannym.

W myśl postanowień Homicide Act 
tylko następujące przestępstwa są ka­
rane śmiercią:

II
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a) każde molriderstwo popeflmicme w  
toku luib tz zam iarem  kradzieży,

b) każde rooddarsitwo ispowoldiawiaine 
postrzeleniem luib eksplozją,

c) każde m orderstwo popełnianie z 
zamiarem uniknięcia aresztu  a l­
bo staw iania oporu przed p raw ­
nym aresztowaniem bądź też po­
pełnione podczas ucieczki z aresz­
tu  lub  więzienia,

d) każlde m orderstwo na osobie po­
licjanta podczas sijużby albo na 
'oscibie m u pomagającej,

e) każide morderstwo popełnione 
przez więźnia ma osobie -urzędni­
ka więziennego pełniącego służbę 
albo 'na osobie m u pomagającej,

f) kaiżde m orderstwo popełnione 
przez osobę, k tóra była już k a ra ­
na aa  dmme mord erstwo z innej 
okazji, oba jednak m orderstwa 
muszą być popełniane na taranie . 
Wielkiej Brytanii.

Godine podkreśleńia jeslt to, że au ­
torzy inie zgłaszają zarzutu przeciwko 
wielości wypadków, w których nale­
ży orzec karę  śmierci. Uważny bowiem 
czytelnik od raziu zauważy, że kazui- 
styka The Homicide Act nie polega na 
powiększeniu liczby typów czynów 
{przestępnych zaigrożonych karą  śmier- 
>ci, ale wręcz przeciwnie, na  ogranicze­
n iu  w  ram ach jednego typu — m order­
stwa. Autorom zależy przede wszyst­
kim ina wykazaniu caiłej bezsensownoś­
ci jedynego rodzaju kary  przewidzia­
nego we wspomnianych wypadkach, 
ma u j a w n i a n i u  madito itych czynników, 
k tóre były (przyczyną braku dalej idą­
cych reform.

A tak aostał wiięc 'Skierowany przede 
wszystkim ma pewne profesjonalne 
środowiska wewmąitrz angielskiej klasy 
posiadającej. Nawiązując do prób re ­
form  iprawa kannego w  XVIII i 
X IX  w., aiutorzy (pilszą: „Jakie to za­
tem  były przyczyny, jakie czynniki, 
h tóre dążyły do lutrzyroamia ówczesne­
go zła i opierały się wszelkim próbom

izmiany, ma lepsze, wszelkim środkom 
miaiprawy — aż dó połowy XIX w.? Od­
powiedź jest i prosta, i zaskakująca 
zarazem: sędziowie angielscy” (s. 38).

'Przyznać , trzeba, że ttoa nieco szo­
kująca teza  została przekonywająco 
udowodnienia. Cytaity najznam ienit­
szych przedstawicieli judy kabury an­
gielskiej, począwszy od lorda Ellen- 
barouigha a -skończywszy na lordzie 
Goddardzie, fakty paraliżowania akcji 
zmierzających do zmiany okrutnego 
prawa kannego, a  zwłaszcza do ogra­
niczenia liczby (przestępstw zagrożo­
nych karą  śmierci — zostały zebrane 
bardzo sumiennie.

W praw ie airagiellskim niemal do naj­
świeższych czasów panowała zasada, 
że oskarżony o przestępstwo zagrożone 
karą śmierci m iał mniej praw  W pro­
cesie od oskarżonego o przestępstwo 
karane łagodniej. Aż do r. 1835 oskar­
żony tak i inie m iał praw a do obrony, 
a do r . 1898 mie mógł złożyć zeznań w 
charakterze świadka pod przysięgą. 
Wśród wielu znakomitych sędziów 
panlowało przekonanie, że stan  taki 
jest prawidłowy. Autorzy dodają, ż# 
nawet wprowadzenie apelacji do p ro ­
cesu angielskiego odbyło się wbrew 
woli w ielu sędziów.

Niemniej jednak raczej pewną prze­
sadą isą następujące słowa: „Ustawo­
dawstwo na kontynencie jest reflek­
sem aktualnych wydarzeń w  społeczeń­
stwie. Anglia natom iast pozwoliła na 
kierowanie tymi sprawam i ekskluzyw­
nej klasie rzekomych ekspertów, któ­
rzy jak średniowieczni alchemicy ży­
li w  tajemniczym świecie zaklętych 
formuł, tkw iąc umysłami w  przeszłoś­
ci, niebatani ma zmieniające się otocze­
nie, obcy rozwojowi życia poza ich 
zamkniętym św iatem ” (s. 51).

Na kontynencie, w  pozostałych p ań ­
stwach iburżuaizyjmych tendencje by- 
wally piodohnie, choć osłabione bezpo­
średnim wpływem burżuazyjmych ru ­
chów rewolucyjnych, k tóre  w XVIII i 
XIX w. miały słałby zaledwie od­
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dźwięk w  Ainglii. Wystarczy ,tu cho­
ciażby przypomnieć trudtiy poród au ­
striackiej ustaw y kamno-prooesoweg w  
1873 lufo podobnej ustawy niemieckiej 
z 1877 т.

Innym и kolei środowiskiem sprze­
ciwiającym się zniesieniu kary  śm ier­
ci jest policja angielska, (której czoło­
wi rzecznicy twierdzą, że (odstraszają­
cy e& kt kary  śmierci umożliwia dzia­
łalność służbową nie uzbrojonym po­
licjantom. Autorzy polemizują tu  
twierdząc, że wielu podiqjantów nie 
wierzy w  moc odstraszającą kary 
śmierci, że w  łylch Stalmach USA, w  
których doszło do zniesienia kary 
śmierci, bynajmniej nie zwiększyło się 
narażanie policjantów na u tra tę  życia 
z powctóu wykonywania zawodni.1

Wiele miieijlsoa zajął autorom prob­
lem ‘alternatywnej kary w  stosunku do 
kary  śmierci. Ciekawe argumenty, 
choć nie zawiszie nowe, przytoczono na 
rzecz kary  więzienia zamiast kary 
śmierci.

W polemicanym 1 ostrym tonie au­
torzy przeciwstawili się dość pow­

szechnie u tartym  takim poglądom jak 
to, że orzeczenie kary  więzienia иа- 
miasit kary  śmierci jest dla społeczeń­
stwa niebezpieczne, że trzymanie ido 
końca życia skazanego w  więzieniu jest 
bandziiiej okrutne niż szybka śmierć, 
że współczesne więzienia siwym łagod­
nym  reżymem więcej zachęcają przie- 
stęjpców do nowych czynów, niż sta­
nowią środek karania. Dużą moc prze- 
praekonywania maiją tu  szczególnie 
dane statystyczne (js. 72—73), k tóre po­
p ierają tezę, że więźniowie zwolnieni 
przedterminowo z więzienia dożywot­
niego bardzo rzadko wchodzą ponow­
nie w  konflikt z prawem.

Drugą część książki stanowi lista  123 
skazanych иа morderstwo i powieiszo-

nyich w  latach 1949—1961. Przy każ­
dym z nazwisk znajduje się latooniez- 
na charakterystyka, czynu i otooliiciz- 
nośici jego Osądzenia. Ciekawa ito. li­
sta. Możnia w  niej (wyczytać, że około' 
61 spraw, czyli praw ie 50%, wydaje 
się należeć do kategorii crime passio- 
nel lub że zostały popełnione pod 
wpływem zaburzeń umysłowych. M or- 
dersitw popełnionych z chęci zysku, beiz 
śladu niepoczytalności, ijeist trzydzieś­
ci (jednakże w  wielu z tych igpraw 
kwestii poczytalności w  ogóle nie po­
ruszano). Na 123 skazanych tylko je- 
dien i(George Kelly, powieszony w  
1950 r., k tóry podozais napadu na  k ino 
w Iivierpool zastrzelił kierownika k i­
na i jego zastępcę) reprezentuje — 
zidaniem autorów  — typ frzw. krw aw e­
go mordercy na zimno (cold blooded).

Autorzy piszą, że wśród skazanych 
zachodzą częste wypadki Odchyleń od 
normy psychicznej (których nie roz­
ważano lub nie uwzględniono), że 
przed oczyma m aluje siię „tragiczna 
procesja na sziubienicę psychopatów, 
epileptyków, osób niedorozwiniętych 
umysłowo, histeryków, maniaków na 
tle seksualnym lub depresji oraz lu­
dzi na granicy paranoii luib schizofre­
nii” (s. 135). *

To jest chyba najsilniejszy punk t 
książki. Wykazanie bezsensowności ka­
ry  śmierci oraz przykładowe powołanie 
się na to, że dotknęła ona osoby, k!tó- 
re  należało poidldać leczeniu, powinno 
zmusić do zastanowienia się n a jbar­
dziej zagorzałego zwolennika tej kary .

L e Is 1 i e H a l e  w  iswej książce 
„Hanged in e rro r” 'operował stylem 
bartdziea oszczędnym, powstrzymał się 
od napastliwego tonu, jaki przebija z  
wielu passusów pracy Koestlera i  Bol-

i  J e s t  to  z r e s z tą  f a k t  z n a n y  o d  d a w ie n  d a w n a .  J u ż  w  1862 r o k u ,  a  w ię c  ró w n o  s to  l a t  
te m u ,  C. J .  M i t t e r m a i e r  o g ło s ił  d a n e  s ta ty s ty c z n e  ś w ia d c z ą c e  o ty m ,  ż e  p o m im o  
z m n ie js z e n ia  l ic z b y  p rz e s tę p s tw  z a g ro ż o n y c h  k a r ą  ś m ie rc i  w  w ie lu  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h ,  
a  m ię d z y  in n y m i  w  A n g lii ,  w c a le  n ie  n a s tą p i ł  w z ro s t  l ic z b y  p r z e s tę p s tw  o b e c n ie  ła g o d ­
n ie j  k a r a n y c h  (D ie  T o d e s s t r a f e ,  H e i ld e rb e rg  1862, s. 85—98).
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ipha. Imina .sprawa, ze i napadać nie 
było specjalnie na 'kogo. Książka Ha- 
le'a jiesit bowiem poświęcona tylko 
jediruerau jedynemu argumentowi prze­
ciwko kam ę ś®ai«rci: omyliności wyro­
ków isądcwych. Autor zdawał sobie 
sprawę z siły telgo argum entu, islkoro 
zrezygnował z rozważań teoretycznych. 
Książka ta  (tak jak  i poprzednia) jest 
przecież w  dużej mierze przeznaczona 
dla masowieigo czytelnika, toteż za­
miast takich rozważań aiuitor przed­
stawił iszereg spraw sądowych zakoń­
czanych błędnymi wyrokami.

Opisane spraw y ziostały podzielone 
na dwie kategorie. Do jednej należą 
te, w  których wykonano eglzekuoję, do 
druigiilej zaś te , w  których już  po w yro­
ku skazującym został, dopuszczony do­
datkowy dowód; on to  przekreślił u - 
stalemia zaw arte w  wyroku i uratow ał 
skazanego.

Niektóre lOtmyłki są wręcz .przeraża­
jące. Taka na przykład sprawa Elżbie­
ty  Femming, służącej, powieszonej w 
1815 r. za rzekome usiłowania otrucia 
arszenikiem swych chlebodawców, 
pomimo że okoliczności sprawy w ska­
zywały na  typowe przypadkowe za­
trucie przewodu pokarmowego nie­
świeżym jedzeniem (którego zresztą 
główną ofiarą była sama Elżbieta Fen- 
ning). Albo sprawa Hannah Rusell i 
jej lokatora Daniela Leainy, skazanych 
za zamordownie Beniamina Rusella, 
męża Hannah. Już po egzekucji Danie­
la Leany okazało się, że Rusell zmarł 
na atak serca.

Zupełnie nie do w iary jest wyrok 
wydany w  1921 r. w  spraw ie dwojga 
kochanków: Freda Bywatensa a Edyty 
Thompson. Bywatieris .zaczepił wieczo­
rem  ma ulicy Edytę wrataającą do do­
mu ze swoim mężem Fercy Thompso­
nem. Zadiai cibis nożem w  szyję P er- 
cy’ego, powodując jego natychm iasto­
wą śmierć. Edyta Thompson wezwała 
policję, której — w  tym  czasie By-

w aters aniknął z ulicy — opowiedzia­
ła, że n ie  zna napastnika, mimo że 
znajomość jej z nim  była powszechnie 
wiadoma. Obciążyła ją  nadto znalezio­
na korespondencja z  Bywatensem, w  
której kilkakrotnie była mowa o  tru -  
ciżnie, digitalinie, sproszkowanym szkle 
z żarówki elektrycznej. Oskarżono o -  
boje o współudział w  mcrdiersitrwie 
Percy Thompsona. Niewiele pomogło 
wykazywanie, że Thompson nigdy nie 
Skarżył się na  żadne dolegliwości, że 
absurdem byłoby pisać o  rzeczywistych, 
próbach otruidia w  laisitach wysyłanych 
do krajów  zamorskich (Bywaters był 
marynarzem), że żadlen z obciążają­
cych Edytę fragmentów listów nie od­
nosił isdę do jej męża, wreszcie że 
świadkowie potwierdzili b rak  jakiego­
kolwiek je j udziału w napadzie na 
męża. Mimo to  skazano i  powieszono 
oboje.

Hale na marginesie te j s|prawy pi­
sał: „Sprawa Edyty Thompson w yka­
zuje, podobniie jak  i  inne, że sprawa 
kobiety przyłapanej na cudzołóstwie 
była niegdyś tak  trudnią do obrany 
przed brytyjskimi przysięgłymi jak 
sprawa Murzynia-komiuniisty przed 
dwunastoma »dobrymi i prawym i ludź­
mi« w  stanie Alabama” (s. JJ1).

Nie miejsce tu  na referowanie 
wszystkich opisanych błędnych wyro­
ków. Recenzja nie może sprowadzać się 
do streszczenia książki. Chodzi tu  prze­
de 'wszystkim o  dokonanie jej oceny. 
Ta zaś dzięki komsekwentniemu trzy­
maniu isię z  góry zakreślonej linii i 
doborowi opisanych spraw musi w y­
paść .przychylnie.

Obie prace dają  w  sumie ciekawy,, 
chociaż wycinkowy oibraz problem aty­
ki kary śmierci. Obraz iten może zain­
teresować nie tylko czytelnika anglo­
saskiego, gdyż k ara  śmierci z racji j^j 
istoty i funkcji znajduje się w  cen­
trum  problemów ogólnoludzkich.
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